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Lwów 12. września.
Do opłakanych zamigszań europejskich przyby

wa akt nowy przemocy i bezprawia. Podczas gdy 
katolicka Francya broczy się we krwi, zalana zbrój 
nemi hordami „cywilizowanego “ barbaryzmu— rzsjd 
włoski nie myśli o uiczem, jak tylko o spiesznem 
dokonaniu od dawna zamierzonej grabieży na Stoli
cy Apostolskiej. Ciągle nadchodzą wieści o gorączko- 
wem zbrojeniu sie Włoch, o koncentrowaniu wojsk 
olbrzymich, o powoływaniu pod broń najmłodszych 
klas obywateli —  a przeciw komu ta cała potęga?... 
Czy Włochy, pomne na przysługi oddane im przez 
naród francuski, pomne na braterstwo broni, o któ- 
rem tyle pięknych rzucały frazesów, pójdą w pomoc 
uciśnionej Francyi, czy mają jej podać dłoń przeciw 
niemieckiej inwazyi ?... Nie, te gromadzone pospiesz
nie wojska cel mają inny. Opasały już one żelaz
nym łańcuchem dziedzinę Stolicy Apostolskiej i lada 
chwilę wtargnąó mają w granice państwa kościelne' 
go, aby prawem przemocy wydrzed ziemie Ojcu św. 
i obalid państwo, które wieki uświęciły, i którego 
w obec zachcianek zaborczych strzedz powinny pra 
wa Boże i ludzkie.

Zdawałoby się, źe tajemna trwoga przepełnia 
rząd włoski przed wykonaniem stanowczego kroku. 
Przeciw garstce wojska papieskiego stawi on krocie, 
wybiera sobie chwilę największego zamięszania w 
Europie —  ale zbrojna ręka wyciągnięta po grabież 
drzy przecież... Tymczasem chodzi mu nie tyle o 
pokonanie ostatnich głosów sumienia, ale o pozory, 
o ‘ zamaskowanie czynu. W Europie uchodzą gwałty 
i bezprawia;, byle je przewrotność zręcznie ubrać 
umiała w kłamane motywa. Dzisiejsze postępowanie 
rządu włoskiego daje do tego jaskrawa illustracyę. 
Ile wybiegów, ile podstępów, ile intryg i zasadzek, 
byle pozyskać tytuł pozorny do spełnienia tego, prze 
ci w czemu uczucie sprawiedliwości do g łętnS ię o- 
burza. Jenerał Cadorna ma czekać, aż go sami pod
dani rzymscy zawezwą, jakbyśmy nie wiedzieli, co 
znaczą takie zawezwania fabrykowane przez sam 
rząd włoski; a skoroby tylko w Rzymie pojawił się 
ruch jaki, ma wkroczyć i przywrócić porządek, jak
by nie było wiadomem, że wystarcza na to płatna 
zgraja ajentów,^ aby prowokować pożądane manife 
stacye. Nie dość na tern. Oprócz wichrzeń i knowań,

państwa kościelnego, rząd ten rozwija cały aparat 
dyplomatyczny, i w obec mocarstw innych, niestety 
zobojętniałych i niebaczących na moralne interesa
świata, usiłuje uspraw ied liw ić  to, co się usprawiedli a potężni dziś wyznawcy zasady: „Siła przed prawem 
wić n ie  da. Posuwa sie nawet dalei c a b in e t  w łoski im adkiem  owi,™ *„ii„ ______ *_• j . A  ___wić nie da. Posuwa się nawet dalej gabinet włoski, 
do gwałtu dodaje jakby szyderstwo, i niby pojednaw
cze, przyjazne propozycye czyni Ojcu św. Ote toi 
que je  m’y  mets —  oto sens tych propozycyj.

To podstępne wahanie się, czemukolwiekby je 
przypisać, czy tradycyjnemu tchórzostwu gabinetu 
włoskiego, czy resztkom gasnącego wstydu —  jest w 
każdym razie wstrętne i jako prolog bezprawia bar
dziej jeszcze oburza. Widok to bolesny dla serc ka
tolickich, ale daleki od tego, aby mógł wzbudzić 
zwątpienie i zniszczyć wiarę w sprawiedliwy odwet 
Boży. Kościoł i głowa jego najwyższa nie takie prze
były burze, a gdy waliły się trony i w proch pada- 
ły potęgi świata, okręt św. Piotra górował cały i 
zwycięzki na rozhukanych falach. Straszniejsze kato
licyzm przechodził burze i groźniejszym stawił on 
czoło katastrofom. Nie potrzebujemy nawet szukać 
przykładów w dawniejszych czasach, znajdziemy je 
na najnowszych kartach historyi. W przeciągu lat 
dziesięcin, ileż to tronów runęło —  a w ostatnich 
dniach, czyż nie patrzyliśmy się na ruinę mocarza, 
który Europie całej prawa dyktował?... Te sam e  
państwa, które bądź to wprost były niechętne Sto
licy Apostolskiej, bądź to swą nieszczerą opieką , w 
pysze tylko ugruntowaną, narzucały się Ojcu św. —  
widzieliśmy upadające pod ciosami katastrof.

Lada chwila telegraf przynieść nam może wia 
domość, źe grabież zamierzona stała się faktem, źe 
wojska włoskie zabrały kraje papiezkie. Będzie to 
widok bolesny dla ty ch , co pozostali dotąd wierny
mi synami katolicyzmu, będzie to policzkiem zada
nym prawu i sprawiedliwości, będzie wstydem dla 
Europy i państw katolickich —  ale będzie to tylko 
chwilowym tryumfem przemocy, która prędzej lub 
później ustąpić musi sprawiedliwym wyrokom Opatrz 
ności. Dla tego te ż , jeżeli nie możemy oprzeć się 
boleści i oburzeniu, to znowu nie oddajemy się zwąt
pieniu. Ani szachrajscwa dyplomatyczne, ani brudny 
egoizm na wskróś niemoralnej polityki, ani słabość 
dworów, powodujących się podszeptami złych zaiste 
doradzców, ani przemoc, której najwyźszem prawem 
gwałt żadna z tych sprężyn dzisiejszego politycz

czystych zasad, na których spoczywa moralny po
rządek dziejów. Z uciśnień, z upokorzeń, z klęsk i 
prześladowań wyjdzie zwycięzko Stolica Piotra św.-

upadkiem swym dadzą tylko nowe świadectwo ma
jestatowi kościoła.

wywoływanych p—  wł„ski w ,a „ e m łonić L g o  b r a t a l i  . i !  “

T E A T R  W O J N Y .

Doniesienia poko jow e z osta tn ich  dni były fałszywym 
a la rm em  dziennikarskim . Być m oż e ,  że neu tra lne  m ocars tw a 
uważając katastrofę  pod Sedan za cios stanowczy d la  F r a n 
cy! w ystąp iły  z pośredn ic tw em . Ale p ręd k o  porzucić m us ia 
ły  tę  ro lę  n iewdzięczną w  obec niesłychanie wygórow anej 
b u ty  pruskiej .  Król W ilhe lm  chce w  Tulleryach pokój d y k 
tow ać , a F rancuzi znow u nie chcą i słyszeć o poniżającym 
pokoju ,  skoro  nie b rakn ie  im jeszcze ś rodków  do w ypędze
n ia  najezdników  krzyżackich.

N iep o d o b n a  oznaczyc dok ładn ie  cyfry przedstawiającej 
s tan  arm ii zgrom adzonej nad Loirą. Dotąd zebrało się tam 
już n iezaw odnie  około  70 000 żołnierzy. Tyle bow iem  w y
noszą posciągane w  to miejsce załogi z różnych m iast i 
tw ie rdz  F rancyi w ra z  z resztką arm ii M ac-M ahona. N ieba
w em  arm ia la wzróść może do im ponującej p o t ę g i , skoro 
przyw iezione zostaną w ojska francuzkie z prowincyi afry
kańskich , dokąd już przed k ilku  dn iam i w ysłano znaczną 
liczbę o k rę tó w  transpo r tow ych .

Metz jest do tąd  ciągle jeszcze w id o w n ią  k rw aw ych  
walk .  Bazaine stacza tam zacięte b itw y, a przynajmniej c ią
gle a la rm uje  i wyniszcza a rm ię  księcia F ryde ryka  Karola. 
Jeżeli b ió ro  Wolffa do tąd  ani o jednej potyczce nie d o n io 
sło , to m a m y  najsilntejsze p rzekonan ie  , że P rusakom  pod 
Metz b a rd z o  nieszczęśliwie się wiedzie. Zaraz po owej z a 
ciętej 36godziunej b itw ie  stoczonej równocześn ie  z nieszczę
sną katastrofą  pod  Sedan uderzy ł  marszałek Bazaine naza 
ju trz  na P rusaków . K oresponden t prusofilskiej starej Pressy 
daje opis tej b itw y, zaręcza oczywiście, że Francuzi trzy r a 
zy większe straty  ponieśli niż Prusacy, ale na samym końcu 
sw ego sprawozdania zdradza się fatalnie, m ó w ią c :  „Tym ra 
zem nie zna jdow aliśm y się w  lakiem  położeniu, byśmy m o 
gli byli ścigać Francuzów . D latego też n ie wzięliśm y dużo 
jeńców". Zdanie to  pisane w  obrzydliw ym  żargonie pruskiej 
kłam liw ości  p rzełożone na język ludzi uczciwych i p r a w d o 
m ów nych  tak w łaśc iw ie  o p i e w a : F rancuz i wylrzepaw szy  nas 
dobrze wrócili  do  tw ierdzy, a m y jako  pobici nie ruszallś-

M 1ST YFI KACYA
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z I W A ,  

u.
Roman do Adolfa.

(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz po p o łu d n iu  zos taw iłem  moją kartę  u  pp. 
W . , a P°  siódm ej godzin ie  wiczorem udałem  się do nich 
na wieczór. Dochodząc ujrzałem  okna oświecone w  pałacu 
zkąd wniosłem , że zapew ne dosyć osób zastanę. Przyszedłem 
za w cześnie; w p ierw szym  salonie zasta łem  samego p. W. 
w  staranniejszej, chociaż n iezbyt wyszukanej toalecie, z n ie 
odstępnym  cygarem w ustach.

—  A . . .  Szanownego P an a!  witam, witam — zawołał, 
serdecznie ściskając dłoń moją.

Chwilkę rozmawialiśmy o rzeczach obo ję tn y ch ;  na 
dłuższą rozm ow ę niestało nam  czasu , bo n ie b aw em  drzwi 
się o tw ar ły  i w eszła panna Eliza z m atką.  W kró tce  też sa
lony gośćmi napełniać się poczęły. Dowiedziałem się, że t 0 
był dzień im ien in  pani W . 1 z leS° P °w o d u  chociaż zaraz 
po przyjeździe czuły je j  małżonek dał  wieczorek tańcujący. 
Anonsowano z kolet h rab iego  i h rab inę  Z . , księztwa L„ 
księcia C , a ja truch la łem  by nie przyszła kolej na hr.  D 
m ego kuzyna, mieszkającego w  W a r s z a w ie , k tóryby pew no  
nie dał mi m ego p lanu  przyprowadzić do skutku . Na szczę

ście la obawa była p ło n n ą ; mój gada tl iw y  kuzynek nie był 
na liście zaproszonych. W parę  m in u t  byłem  zaznajomiony 
przez ugrzecznionego p. W. z całem tow arzys tw em  w ar -  
sz a w sk ie m ; n ie mięszając się wszakże pom iędzy gości,  
usiadłem na u b o c z u , chcąc rozpoznać pozycyę moją jako 
przyszłego konkuren ta  p. Elizy. Zauw ażałem  od razu ,  że 
ryw alów  m am  dosyć. Młodzi otaczali ją  rojem , a byli m ię 
dzy n im i p rzy jem ni,  przystojni i d y s ty n g o w a n i ,  z p ięknem 
im ieniem  i niemniej pew no  p ięknym  m a ją tk ie m ; była chwila 
kiedym chciał odstąp ić  już od m ego  p lanu  i jako im równy 
stanąć w  szeregach o tw artych  k o n k u ren tó w  do ręki p. Elizy; 
ale w k ró tce  wyłajawszy siebie w  duchu  za słabość charak
teru, a p rzy tem  podsyciwszy m oją  m iłość  w łasną g łębokiem 
uznan iem  mojej niezaprzeczonej nad całą tą młodzieżą w yż
szości um ysłow ej 'i m o r a l n e j , pos tanow iłem  co najrychlej 
wyspowiadać się przed p. Elizą i jej rodzicami z posiadania 
niedystyngowanej figi w kieszeni i tein uniem ożebnić sobie 
cofnięcie m ego zamiaru. Uzbrojony tedy pancerzem miłości 
własnej, k tóra  m i kazała wierzyć, że n a w e t  jeżeli pod wzglę 
dem  m a ją tku  niższym się okażę w  oczach p. Elizy, zwy- 
cięztwo moje nad  warszaw skiem i lw am i będzie niechybne, 
zbliżyłem się do  niej. Tańce już się rozpoczęły. W  chwili 
właśnie gdym się zbliżał do panny  w . ,  ks. S. p o rw a ł  ją 
w szalony w ir  walca i m igną ł m i się p rzed oczami jak 
m e te o r ,  spoglądnąwszy na m nie  z w yrazem  szyderstw a i 
t r y u m f u ,  tak m i się przynajmniej w ydało .  Panna Eliza p o 

chyliła ku  n iem u  ja snow łosą  sw ą g łó w k ę  i s łuchając jego 
szep tów  śm iała się lak s e rd e c z n ie , tak była tą rozm ow ą i 
tańcem z a ję ta , jakby na  całym szerokim  świecie była ona 
tylko i książę S. —  Byłem zły —  ale niestety, złość m o ja  
postaci rzeczy zmienić nie mogła; zrobiłem  przy tem  spostrze 
żen ie ,  że już p o d o b n o  zaczynałem się kochać.

Nareszcie skończył się ten  przebrzydły  wale. Tą razą 
m ogłem  znaleźć miejsce obok  p. Elizy.

—  Pan nie tańczy ? —  zapytała.
—  W alca nigdy.
—  Dlaczego ? to  taki przyjemny taniec.
—  W łaśn ie  dlatego, że nazbyt przyjemny.
—  To pan się um artwiasz .
—  Nie p a n i ; boję się tylko dostać  z a w ro tu  głowy.
—  Czy pan czujesz skłonność do  za w ro tu?
— Nie dośw iadczałem  go n igdy  i d la tego ta nieznana 

choroba mnie trwoży.
—  Bardzo pan ostrożny.
—  W  tym względzie aż nazbyt.

Muszę więc pana  ośmielić i . .
Grano znow u  walca.

A jeźli s tracę przytom ność ?
— Biorę  odpow iedz ia lność  na siebie.

W  tak im  razie — ja służę pani.
(C. d n

służę p a n u ! 

spytałem .



Bitwa ta oczywiście nie m iała Innego celu p róc i cią
głego alarm owania i m altretow ania Prusaków. Marszałek 
Bazaine wywiązuje się z tego zadania znakomicie. Po bitw ie 
nawet, gdy wojsko jego odpoczywało, nie przestał niepokoić 
Prusaków w sposób bardzo dowcipny. Postaw ił bowiem 
pięć muzyk pułkowych p n e d  tw ierdzą i kazał im grac 
marsza. P rusacy pew ni byli, te  Francuzi gotują się do 
ataku i stall d ługi czas pod bronią w śród okropnego znu
żenia 1 nie małej trw ogi. A Francuzi tymczasem odpoczy
wali najspokojniej. •

W edług doniesień telegram ów  giełdowych marszałek 
Bazaine m iał w sobotę uderzyć całą siłą na P rusaków , prze
łamać ich szeregi i wyruszyć na południe ku Lugdunow i 
Wiadomości tej nie dowierzam y oczywiście d o tą d , dopóki 
nie potwierdzą się inne telegram y. Ale mimo to pogłoska 
ta nie jest tak zupełnie n iepraw dopodobną, gdyż armia 
pruska oblęgająca Metz jest nadzwyczajnie osłabioną ciągłemi 
walkam i i znacznym ubytkiem  w ojska, które ściągnięto do 
głównej arm ii pod Paryż. W  każdym razie pogłoska ta jest
0 tyle przynajmniej p raw dziw ą, że marszałek Bazaine alar
mował znowu Prusaków w sobotę.

W Laon wysadzono w powietrze cytadelę wraz z głó 
wnym sztabem pruskim  1 kilkuset Prusakami. Nie wiemy 
jeszcze, czy był to sztab k ró la , królewicza czy tylko sztab 
jednego korpusu pruskiego. N ajpraw dopodobniej jednakże 
okropny len cios spotkał wielkiego księcia m eklem burgskiego, 
który jak doniósł telegram , w ezw ał był przed kilku dniami 
twierdzę w Laon do kapitulacyi grożąc jej bom bardowaniem . 
Komendant nie mogąc się bronić oddał tw ierdzę -  ale w 
gruzach, które śm iertelnym  całunem  pokryły wraz z nim  i 
trupy tysiąca najezdników. Jestto  nowy dow ód wielkiego 
heroizmu, k tórego klęski i niepowodzenia am złamać ani 
uciąć nie potrafiły. Jesteśm y pewni, że tak postąpiliby sobie 
kom endanci tw ierdz w Metz, Strassburgu, Toul, Bitche i 
Phalzburgu. Komendanci tych tw ierdz w obecnej wojnie 
złożyli już nie jeden dowód nadzwyczajnej waleczności 1 pod

niosłego heroizm u.
Już wreszcie i biuletyny pruskie wspom inają o oddzia

łach wolnych strzelców, którzy na tyłach wojsk niemieckich 
prowadza partyzantkę bardzo zręcznie, gdyż w kilku  m iej
scach przerw ali kom unikację pruską i zabrali żywność n ie

przyjaciela.

K orespondent Times opisuje w następujący sposob 
sceny poprzedzające kap itu lację  pod Sedan:

„Oflcei wysłany d o  je n e ra ł. M oltke, .n a l a ł  go o .  » .  
redzie” Olleeren, tym by ł Jenerał R e f f l . . n iegdy. . t a b o w ;  
oficer królew ski w Complegne. Przynosił on list cesarza do 
króla p ru sk ie g o , pisany na poczekaniu. Oto jego s ow a: 

Mól bracie -  nie mogąc um rzeć na czele mojej armii, 
składam  moją szpadę Waszej królewskiej Mości* -  List 
ten bezzwłocznie zaniesiono do króla. O dpowiedz była grzecz 
na i stanowcza. Jenerał W im pffen został zawiadom iony o 
-w arunkach, w edług których ma być wydane Prusakom całe 
w o jsk o , działa , konie i m ateryał. Dowódca arm ii francuz- 
kiei ośw iadczył, iż w oli zginąć, aniżeli podpisać tak hanie 
bną kapitulacyę. W ah an ie , k tóre nastąpiło po tern ośw iad
czeniu , nie posłużyło do niczego. Jedna noc zas anowiema
1 widok przygotowań , robionych przez nieprzyjaciela d a o- 
panow ania te g o . co z arm ii pozosta ło , przekonały iż nie 
ma co odpow iadać bezwzględną odm ową. Zrana gdy ce
sarz po niespokojnej noc , ujrzał dokoła m iasta las wojska 
i przygotow ania do straszliwego bom bardow ania , powzią

Zobaeiy .1 ,  .  królem  I b ,d . l .  .1 , » aral 
o ln y m ać  od „lego nlejekie .łag o d zen i, w arunków  W .l,w -  
szy z sobą kilku oficerów konnego orszaku, w yjechał z Se
dan w zakrytym powozie. Hrabia Bismark by ł jeszcze w 

. łóżku w Donchery, gdy przedstaw ił m u się oficer z uw ia
dom ieniem , iż przybył cesarz i chce widzieć się z królem . 
Hr Bismark ubra ł się co prędzej i wyszedł do cesarza. 
Spotkał go w drodze i przyjął z odkrytą głow ą. Gdy cesarz 
wzywał g o , by nałożył kaszkiet, odpow iedział:

—  Slre, przyjm uję W aszą ces. Mość, jakbym  przyjm o
w ał mego królew skiego pana!

Przypadkiem , kolo miejsca, gdzie nastąpiło spotkanie, 
o kilka zaledwie m etrów, znajdowała się licha chatka, za
mieszkana przez pewnego tkacza. Hr. Bismark wszedł tam. 
W netrze było wcale nie ponętne. Poszeał po schodach na 
górę i przekonał s ię ,  *e całe piętro zajęte było przez w ar-  
fta t  i materyał tkacki. Zszedł na doł i znalazł cesarza sie
dzącego na dworze na kamieniu. W yniesiono z domu dwa 
L e s ł a .  Cesarz i hrabia siedli; ten ostatni po lewej stronie. 
Oficerowie orszaku stali w oddaleniu na niewielkim wzgór
ku porosłym trawą. Rozmowa toczyła się wyłącznie o wa- 

u  h ołównych poddania. Ponieważ hr. Bismark powto- 
rUn. e J  wszelką szczerością, nie masz przeto wątpliwości, 
ze^bedżle wkrótce znaną i przejdzie do historyi. Głównym 
punktem jest otrzymanie pokoju. Ale o ile dotyczyła cesa
rza hrabia nie m ógł dać żadnego zapewnienia.

Cesarz powiedział,  że nie ma władzy; że nie może 
wchodzić w układy co do pokoju ani dawać rozkazow 
^Oisku ani Bazainowi, i że władza przeszła do cesarzowej 
jak0 rejentki Francji.  Z  nią zatem i z jej ministrami, jak 
m ówił cesarz , mają być prowadzone układy.

„Natenczas hr. Bismark zrobił u w agę , iż bezuiyteez- 
uem jest m ówić dalej o sprawach politycznych i nie masz 
potrzeby widzenia się z królem.

„Cesarz w ynurzył tyczenie osobistego widzenia się z 
k ró lem , ale hr. Bismark ośw iadczył, iż niepodobna uczynić 
zadość J. c. Mości przed podpisaniem  kapitulacyi. W tedy, 
ponieważ rozm owa poczynała przybierać ton niebezpieczny, 
a położenie było obustronnie t r u d n e , więc skończyła się.

„Następnie hr. Bismark udał się do k ró la , a cesarz 
oddalił się na naradę ze swym i oficerami. Była to chwila 
uroczysta.

„Załoga w  Sedan wściekała się na myśl o kapitulacyi 
ale ze wszystkich stron  widać było baterye gotow e do 
bom bardow ania miasta. Znajdowało się tam około 600 dział, 
zagrażających m iastu , które m ogło im przeciw staw ić tylko 
stare arm aty i arty leryę połową zdezorganizowaną — nie 
m ogło przeto opierać się.

„Gdyby walka trw ała d łużej, wojska francuzkie były
by poprostu  wytępione.

„Rozpoczęto zatem znowu układy o poddaniu  się 1 w 
końcu król pruski przystał na m odyfikacje , proponow ane 
przez Francuzów, w edług których oficerowie zachować mają 
swe szpady i będą uwolnieni na słowo.

„O godzinie 11 m inut 35 kapitu lacja została podpisana. 
„Gdy wszystko to zostało ułożone, król p rusk i widział 

się z cesarzem jako ze swoim więźniem  w  lasku na pochy
łości ku Meuse. W  niewielkiej odległości od Sedan, na 
drugim  brzegu rzeki wznosi się piękny dom  w iejsk i, zbu
dowany w guście staroświeckiego z am k u , ale nowej kon
strukc ji. O drugiej godzin ie , k r ó l , w orszaku gw ardyi 1 
kirasyerów , w towarzystwie królewicza i w ielu  wyższych o- 
ficerów udał się tam  i przyjął cesarza, który przybył ze 
swymi oficerami i orszakiem. Osoby św ity cesarskiej usta
wiły się w alei naprzeciw pruskich kirasyerów.

„Król i cesarz udali się do gabinetu obok salonu , i z 
daleka widzieć można było dw óch m onarchów  zajętych po 
ważną rozmową. Po jej ukończeniu cesarz przez kilka m i
nu t rozm aw iał z królewiczem p rusk im , przyczem okazał 
żywe w zruszenie, przytaczając słowa powiedziane przez kró
la. G łównie chodziło cesarzowi o to , by go nie widzieli 
w łaśni jego żołnierze. W ynikiem  tej rozm owy b y ło , iż ce 
sarz chcąc uniknąć n iew łaściw ości, doznał wielkiego upo 
korzenia, gdy bow iem  należało zmienić kierunek jego drogi 
dla unlknienia S e d a n u , m usiał ceśarz przechodzić przed 
szeregami arm ii pruskiej.

Dalej donosi tenże sam korespondent z D onchery :
„Cesarz, jeniec wojenny, przejeżdżał pod m em i okna

mi. Deszcz pada ulewny. Orszak poprzedza oddział huzarów  
w wielkich m undurach. Za nim i jedzie cesarz w powozie. 
Ma kepi i mały m undur jeneralski, z gwiazdą legii honoro
wej na piersiach. Twarz jego wyraża nadzwyczajne znuże
nie; oczy są podsiniałe. Zajmuje go to , co w idzi, gdyż po
w ita ł jednego A ng lik a , który nadbiegł, by go zobaczyć i 
zdjął kapelusz. Obok niego siedzi oficer francuski, zdaje się 
Achilles M urat. Konie wiozące go godne są stajni cesarskiej. 
Dwaj pocztylioni byli tak św ie tn i, jakby m ogli być w ale
jach Saint-C loud podczas deszczu.

„Powóz zatrzymuje się na chwilę i kuryer mój popa
trzyw szy na cesarza, m ó w i: „Jakaż zm iana , naw et uwzglę 
dnlając la ta , zaszła w tych rysach od d n ia , w  którym  ksią 
żę Ludw ik mieszkał w m oim  dom u w L ondynie, przed za 
mieszkaniem przy Kingslreet*. Cesarz trzym ał rękę przy 
wąsach , jak zwykle wyszwarcowanyeh i z ostrem i szpicami, 
ale nie widać w nim było żadnego śladu w zruszenia, k tó 
rem u uległ wczoraj podczas rozmowy z królewiczem  p rus
kim o życzliwości króla. W  owej chw ili w idziano jak ob- 
clerał sobie łzę rękawiczką.

„Za cesarskim powozem jechał sza rab an , w którym  
znajdowali się oficerowie francuzcy i pruscy, a m iędzy nimi 
jenerał Boylu i książę de L im ers, którym  polecono tow a
rzyszyć cesarzowi. Następnie jechało do dw unastu  szaraba- 
nów  z oficeram i, a z tyłu oficerowie francuzcy konno. 

„Oddział huzarów  zamykał orszak1*.

O straszliw ym  w idoku pobojow iska pisze tak jeden z
korespondentów :

„Nigdy oko ludzkie nie w idziało nic szkaradniejszego 
jak obraz wojny dokoła Sedan. W ystaw ić sobie masy szmat 
sukiennych koło rannych posklejane krw ią i mózgiem i po
dziuraw ione kośćmi ludzkiem i; ciała bez głów , nogi bez 
tu łow ów , w nętrzności wszędzie rozsiane, trupy we wszyst
kich położeniach, m ięso , kości, ubiory razem w masę zbi
te , jak  gdyby wyszły z moździerza i to na przestrzeni w ie
lu mil rozsiane bez przerw y, i jeszcze, pom im o wszelkich 
wysileń w yobraźni, będziecie mieli pojęcie dalekie od rze
czywistości o tej ogrom nej rzeznl.

„Żadne senne przywidzenie nie może być okropnlejszem. 
„Nieraz zdarzyło mi się widzieć dwa nieżywe konie 

leżące w całej uprzęży, zabite jednym i tym samym strza
łem. Często w idziałem  czterech, pięciu lub sześciu ludzi z 
tyluż końm i zabitych pęknięciem jednego g rana tu , wszyscy 
leżeli ko łem , z nogam i do środka, a każdy m iał głow ę lub 
pierś rozstrzaskaną; dokoła na przestrzeni może stu  m e
trów  nie było żadnego trupa. Clekawem fenomenem i nie 
wytłum aczonym  zarazem jest czarna barwa twarzy wszyst

kich tych trupów . Rozkład nie daje się d o strzeg ać , bo 
śmierć datuje się dopiero od wczoraj. Druga okoliczność, 
która m ię zastanow iła, to wyraz przerażenia, który dostrze
głem na niejednej twarzy. Śmierć od bagnela jest ciężka, 
cl którzy padli od żelaza, z oczami wytrzeszczonem i, o -  
tw artem i ustam i i w ysuniętym  językiem mają w tw arzy 
wyraz najwyższej boleści. Kula karabinow a, przeciw nie, na
gle odbierając życie, nie zdaje się sprawiać wielkiego bolu 
Rysy zachowują sp o k ó j, czasami naw et można widzieć u- 
śmiech na ustach. Ale zawsze na polu bitwy, pomiędzy 
trupam i nie pokaleczonemi przeważnie dostrzegać się daje 
przerażenie i ciężkie niezm ierne konanie.

Król pruski przesłał następujący list do królowej z Ven- 
dresse na południe od Sedanu w d. 3. w rześnia:

Znasz i  moich telegram ów  cały obszar wielkiego h i
storycznego w ypadku, który świeżo zaszedł. W ydaje się on 
m arzeniem , chociaż od godziny do godziny patrzyło się na 
ego rozwój.

Zważywszy, że po wielkiej szczęśliwej w ojnie, w ciągu 
panowania mego nie już pełniejszego sławy spodziewać się 
ule m o g łem , a dziś widzę ten akt historyczny spełplony, 
korzę się przed Bogiem, który mnie, arm ię moją i sprzymie
rzeńców moich wybrał, aby spełnić to co się stało  i nazna
czył nas narzędziami swej woli. W tym duchu pojmuję 
tylko to dzieło, aby w pokorze wielbić zrządzenie Boga 1 
jego łaskę.

Teraz skreślę obraz bitwy i jej następstw a w  ścisłem 
skróceniu. .

A rm ia weszła wieczorem 31. sierpnia 1 1. w rześnia na 
przeznaczone stanow iska w około Sedanu. Bawarczyey zaj
mowali lew e skrzydło pod Bazeilles nad Meuzą, obok Sasi 
ku Moncelle i D alg n y ; gw ardye m aszerowały jeszcie ku 
Givonne, 5ty i l i t y  korpus ku St. Menges do Douchery nie 
było żadnego k o rp u su , stall atoli w tern miejscu W irtem - 
berczycy, którzy zasłaniali tyły od wycieczek z Mezieres. 
D yw izja kawaleryi h r. Stolberga tworzyła w dolinie pod 
Douchery praw e skrzydło. Na froncie ku Sedanowl stała 
reszta Bawarczyków.

W alka rozpoczęła się mimo gęstej mgły pod Bazeilles 
ju t  ̂ wcześnie z ran a , 1 zwolna rozwinął się nader żywy bój, 
w którym  trzeba było zdobywać dom po d o m u , co praw ie 
cały dzień trw a ło , i w którym  dyw izja  erfurcka Scholara 
(z rezerw y l i t y  korpus) wziąć m usiała udział. Gdy o godz. 
8mej z rana na na fio n t pod Sedan przybyłem , rozpoczęła 
właśnie wielka baterya swój ogień przeciw fortyfikacjom . 
Na wszystkich punktach zawrzała gw ałtow na walka działowa,
trwająca długie godziny, podczas której zdobywaliśm y co
raz więcej terenu. W spom nione wsie w zięte zostały.

Bardzo głęboko wyszczerbione parowy z lasam i u tru 
dniały pochód piechoty i sprzyjały obranie. W sie Illy i 
t'lolng zostały wzięte i zwolna coraz bardziej ścieśniał się 
obw ód ognia około Sedanu. W spaniały to był w idok s po
zycji naszej na dominującej wyżynie po za w spom nioną ba- 
teryą nieco naprzód na praw o od wsi F reno is, powyżej Pt. 
Torcy. Żywy opór nieprzyjaciela zaczął w olnieć, co poznać 
mogliśmy po rozprószonych batalionach, które szybko t la s u
i wsi wracały.

Kawalerya usiłow ała uderzyć na kilka batalionów 5go 
k o rp u su , które wyborną zachowały postawę. Kawalerya 
przeleciała wskróś przez odstępy batalionów , zw róciła się 
tą samą d rogą , co się trzechkrotnie ze strony rozmaitych 
pułków  p o w ta rza ło , tak że pole zasiane było trupam i 1 
końmi, co z naszego stanow iska dokładnie widzieć mogliśmy. 
Nie mogłem  się jeszcze dowiedzieć num eru lego dzielnego 
pułku.

Gdy się odw rót nieprzyjaciela w wielu punktach za
mieniał w ucieczkę i wszystka p iechota, kawalerya 1 a rty - 
lerya cisnęła się do m iasta i najbliższej jego okolicy, leez 
zawsze nie było jeszcze oznak i, że się nieprzyjaciel z roz
paczliwego tego położenia zamierza wydobyć kapitulacją, 
nie pozostawało przeto nic Innego, jak kazać wspomnionej 
bateryl bom bardow ać m iasto. Gdy w 20 prawie m inut, 
w kilku miejscach wszczął się pożar, co obok w ielu palą
cych się wsi na całym obwodzie bitwy przerażające sp ra
w iło wrażenie, kazałem działom zamilknąć i w ysłałem  pod
pułkownika Bronsart ze sztabu jenerainego jako parlam en
tarza z białą chorągw ią, aby arm ii i tw ierdzy zaproponow ał 
kapitulacyę. Spotkał się z nim  w łaśnie oficer baw arski, k tó 
ry ml doniósł, że parlam entarz francuski z białą chorągw ią 
zam eldował się u bramy. Podpułkow nik B ronsart został 
wpuszczony i na jego pytanie o naczelnego dow ódzcę, po
prowadzony został przed C esarza, który m u zaraz oddać 
chciał list do mnie. Poniew aż Cesarz zapytał jakie ma po
lecenie i otrzymawszy odpow iedź: „zawezwać arm ię i tw ier
dzę do poddania s i ę ,“ o d rz e k ł, że w tej mierze udać się 
ma do jenerała W u m p flen a , który zastąpił w łaśnie w do 
wództwie rannego Mac-Mahona i te  jenerainego swego ad - 
ju tanta Reille wyśle z listem  do arm ii. Była godzina 7m a, 
gdy Reille 1 Bronsart przybyli do mnie. O statni przybył 
nieco pierwej i od niego dowiedzieliśm y się dopiero z pe
wnością, te  Cesarz jest obecny.

Można sobie wyobrazić w rażen ie , jakie to przedewszy- 
stkiem na arm ie 1 na wszystkich zrobiło. Reille zeskoczył 
z konia l wręczył mi Ust swego Cesarza, dodając, że nie 
ma żadnych zresztą zleceń. Zanim jeszcze list otwarłem



rzekłem do n ieg o : „Żądam jako pierwszy w a ru n e k , aby 
armia broń złożyła.** List tak się zaczyna: N'ayant p u  mourir 
d la tełe des mes troupes, je  depose mon epee h Votre Ma- 
je s te , wszystko inne zostawiając do mej woli. Odpowiedź 
moja była, że przykry mi jest sposób naszego spotkania i 
proszę o wysłanie pełnomocnika, aby zawrzeć kapitulację. 
Oddawszy list jenerałowi Rellle, kilka słów przemówiłem 
do niego , jako dawnego znajomego i tak się zakończył ten 
akt. Umocowałem Moltkego do układów i poleciłem Blsmar- 
kowi, aby pozostał, gdyby przyszły pod rozstrzygnięcie kw e
sty e polityczne; ruszyłem potem konno do mego powozu i 
udałem się tu , witany wszędzie w  drodze pełnemi zapału 
okrzykami nadchodzących pociągów, które wszędzie śpiewały 
hymn narodowy. Było to wzruszające. Wszyscy zapalili świa 
tła, tak, że jechałem chwilę wśród improwizowanej illumi- 
nacyi. O godzinie l i t e j  przybyłem tu i spełniłem z otacza- 
jącemi mnie , toast za zdrowie a r m i i , która taki rezultat 
wywalczyła.

Gdy z rana 2go nie otrzymałem jeszcze od Moltkego 
doniesienia o układach względem k a p i tu la c j i , które się o d 
być miały w  Donchery, pojechałem według umowy na pole
bitwy o 8mej z rana i spotkałem Moltkego, który wyszedł
szy naprzeciw m nie ,  aby otrzymać moje zezwolenie na za 
proponowaną kapitulację, rzekł mi zarazem, że Cesarz z ra
na o 5tej opuścił Sedan i przybył także do Donchery. Gdy 
zaraz te  m ną mówić p ra g n ą ł , a w pobliżu znajdował się 
zameczek z parkiem, obrałem miejsce to na spotkanie. O 
godzinie lOtej przybyłem na wyżyny przed Sedanem, o 12tej 
ukazali się Moltke 1 Bismark z dokonanem aktem kapitu
lac ji ;  o lszej puściłem się z Fryderykiem w drogę z o r 
szakiem konnej straży sztabowej. W ysiadłem przed za
meczkiem , gdzie Cesarz wyszedł przeciwko mnie. Odwle 
dżiny trwały kwandrans, obadwa byliśmy bardzo wzruszeni 
tem spotkaniem się. Czego dozna łem , widziawszy jeszcze 
przed trzema laty Napoleona u szczytu swej p o tęg i ,  opisać 
nie mogę.

Po tem spotkaniu objechałem konno od wpół do 3ciej
do wpół do ósmej całą armię pod Sedanem.

Przyjęcia wojsk, ujrzenia zdziesiątkowanego korpusu 
gwardył, wszystkiego tego dziś ci opisać nie m ogę; głęboko 
byłem wzruszony tylu dowodami miłości i poświęcenia.

Bądź zdrowa dodaję z wzruszonem sercem w końcu 
takiego listu. Wilhelm.

Z korespondencyi do Neue Freie Presse wyjmujemy 
opis jednego ustępu walki pod Sedan. Korespondent tak 

pisze:
W  chwili kiedy saskie i bawarskie baterye otworzyły 

Ogień, byłem jeszcze w Bazeille, lecz jak tylko usłyszałem 
kanonadę, pospieszyłem naprzód. Udałem się do bawarskiej 
bateryi i ztąd mogłem doskonale obserwować ruchy saskiej 
i bawarskiej piechoty. Sasi mieli podwójną korzyść : raz że 
byli zakryci krzakami, a po drugie, że posuwali się ku flan
ce Francuzów, gdy Bawarowie niemal nagim terenem nacie
rali frontem na naszpikowane armatami i kartaczownicami 
wzgórze. Bawarowie strzelali ze swoich dział nadzwyczaj 
żywo. Zdawało ml się, że stanąwszy przy bawarskiej bateryi, 
nie bardzo się narażę, tbo kule szaspotów nie dosięgały tak 
daleko, a armatami nie odpowiadano nam także zbyt szybko, 
zawiodłem się jednak fatalnie i w skutek tego błędu w pa
dłem potem w piekielny ambaras.

Gdy bawarskie i saskie baterye żywo grały, posuwała 
się saska 1 pruska piechota szybko naprzód, prawie bez 
wielkich przeszkód, ostrzeliwana tylko z lekka szaspotami i 
gdzieniegdzie jakim granatem. Już nam się zdawało, że znu
żeni walką cofnęli się już Francuzi za wzgórza, pozostawia
jąc dywizyę dla zamaskowania odwrotu. Biedaczyska Bawa
rowie podeszli już na 600 kroków, aż tu raptem przyjęto 
ich straszliwym gradem kul. R rr  — rr r  —  rrr  — huczało ciąg 
ie* były  to kartaczownice, poparte szalonym ogniem szaspo
tów Biedne Bawary padali jak muchy, a resztki musiały 
uciekać, gonione przez Francuzów, którzy uznali tę chwilę 
ta  stosowną do wyjścia ze swoich zakrytych stanowisk do 
ataku, I artylerya francuska rozpoczęła ciężki ogień — ciągle 
to nam posyłała kule, to sypała granatami między bawarską 
piechotę.

Nasza artylerya nie wiedziała w tym krytycznym mo
mencie na kogo strzelać : czy na francuskie baterye, czy na 
rozmaite oddziały francuskiej piechoty, które coraz bliżej nas 
pyły. Chociaż zwijano się żwawo ze strzelaniem, to trzy ba
terye było przecież za mało na to wszystko.

Piechota nieprzyjacielska zbliżyła się tak mocno, że juz 
nas i szaspoty poczęły dosięgać. W tedy wykonano szturm 
formalny na naszą bawarską bateryę .  Francuzi uparli się na 
to aby nam wystrzelać konie i ludzi, żeby armaty nie m o
gły być uprowadzone. Ja nie miałem nic lepszego do zro
bienia jak położyć s ię  plackiem w jakąś fosę pobliską, bo 
nawet uciekać było niebezpiecznie, taki gęsty był g rad kul 
Ale zawiodłem się. kiedy sądziłem, że tam bezpiecznie prze 
czekam, bo za chwilę zakomenderowano do odwrotu. Z e r 
wałem się jak oparzony, wgramollłem się na a rm a t ,  i na
łeb na szyję zlecieliśmy ku Masie.

Zdaje mi się, że w sposób bardzo podobny do tego 
podróżuje się do piekła — dziwno mi było, kiedym się zna
lazł na dole, że moje członki trzymały się jeszcze kupy, że 
nie o trzy m a łem  żadnego  postrzału  z ly łm  Francuska piecho

ta nie dotarła nawet dalej; wpadła w prawą Unię ogniową 
saskiej artyleryi, więc ostrzeliwano ją z boku, a oprócz tego 
naparły na nią dwa świeże p u łk i : jeden saski i jeden ba
warski. Temi siłami zmuszono ją do cofnięcia się. Saska a r
tylerya posunęła się trochę naprzód, dodano jej trzy nowe 
baterye, tak, że grało całych pięć b a te ry j , i spora część co
fających się Francuzów legła pod ich ogniem na polu. Gdy 
jednak Francuzi dosięgli linie swoich kartaczownic, stanęli 
jak murem, l nadeszło południe, zanim udało się zmusić ich 
do cofnięcia się ku górze. Gdy to uskuteczniono, zajechały 
przed centrum cztery baterye bawarskie. Sasi dodali do tego 
jeszcze dwie swoich 1 to znacznie bliżej od francuskich po- 
zycyj, tak że od 12. do 2giej z południa ograniczyła się b i 
twa na kanonadzie, prowadzonej wprawdzie na wielką skalę, 
ale prawdę powiedziawszy, nie bardzo szkodliwej dla obu 
stron.

O pół do 3. weszły na arenę boju dwa pruskie kor
pusy. Pięć ich pułków ruszyło na stojącą w lesie piechotę 
francuską; trwało trzy godzin, zanim dosięgły brzeg lasu.— 
Działa umilkły tymczasem, lecz za to karabinami pukano z 
lasu nadzwyczaj szybko ze dwie godzin, — musiano tam wal
czyć straszliwie. Miałem wielką ochotę zobaczyć, jak wyglą
dało miajsce tej leśnej walki, ale gwizdało zlamtąd tyle kul, 
że zdawało ml się to przecież rzeczą zanadto ryzykowną, 
pakować się między taką masę strzałów.

O 5tej wróciłem się ku Monville i Moncelle parowem, 
ciągnącym się ztąd na północ przez Daigny i Givonne. Nie 
natrafiłem tam nigdzie na walczących, cały jar zapchany był 
jednak wojskiem maszerującem naprzód: huzarami, drago
nami, kirasyerami i ułanami — razem ze 30.000 ludzi,  z 
10.000 piechoty i 10 do 12 bateryj pruskiej artyleryi polnej.

W Givonne dowiedziałem się i widziałem to później, 
że o godz. 6. miało być uskutecznione połączenie prawego 
skrzydła pruskiej linii bojowej z lewem skrzydłem, t. j. zu
pełne opasanie armii francuskiej, aby ją wziąć w niewolę.

W Daigny spotkałem także dwie długie kolumny fran
cuskich jeńców. Mogło ich tam być ze 4.000 — po najwięk
szej części piechota liniowa. W  Givonne był wielki plac jar
marczny zapełniony francuskimi jeńcami, a na gościńcu bel
gijskim napotkałem znowu pięć długich kolumn. Po naj
większej części pochodziły te tłumy jeńców ze szturmów na 
wzgórza, i z owej walki w lesie. Zawsze otaczano F rancu
zów tak przeważnemi siłami, że odcinano ich od masy ar 
mii i brano w niewolę. W ielu żołnierzom sprzykrzyła się 
już zresztą oczewiście bezcelowa rzeź.

Nim opuściłem plac boju w Bazeilles i Moncelle, spo
tkałem komendanta I. korpusu bawarskiej armii], jenerała 
Taun, który ze świtą oglądał plac boju. Poczciwy jenerallsko 
mocno był uradowany zwyclęztwem, ale biadał przytem nad 
stratami, jakie przy tem poniósł.

— A co panie, — zawołał na mnie — kontenteś pan z 
nas? Coś tam pan dziś popisał? Ale cóż z tego — dodał po 
chwili — kiedy połowy moich ludzi nie mam, połowa kor
pusu tu  leży!... i wskazał smutnie na pokryte trupami pole.

Wybaczcie mi, że nie będę opisywał, jak wyglądał plac 
b o ju — zawsze to jednakowy, nie do opisania okropny w i
dok : tysiące trupów  we wszystkich możliwych pozycyach, 
ciała poszarpane między martwem l i rannemi końmi, ludzie 
tarzający się we krwi własnej i w potokach krwi obcej, o- 
kropnie wytrzeszczone oczy trupów, i złamany wzrok kona 
ących, jęki i konwulsyjne wzroki — wszystko to przejmuje 

straszliwą grozą...

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a -  W ę g r y .  Mimo pogłosek, szerzonych przez 

niektóre dzienniki o ponownem odroczoniu Rady państwa, 
zebrać się ma takowa nieodwołalnie 15 września (we czwar
tek) a uroczyste zagajenie jej mową cesarską nastąpi dnia 
17 (w sobotę).

W sejmie czeskim dotąd rzeczy nie wzięły pomyślniej
szego obrotu. Tak większość obecna (stronnictwo czeskie) 
ak mniejszość (Niemcy) ogłosiły projekta adresu.

„Porównywając powiada Czas projekt adresu stronni
ctwa czeskiego, z projektem wypracowanym przez Herbsta, 
widzimy, że obadwa stronnictwa zajmują te same co da
wniej stanowiska skra jne , całkiem sobie sprzeczne i wza
jemnie się wykluczające. Podnieść można także i tę okoltcz- 
ność, iż obadwa stronnictwa postawiły na czele swojem 
dwóch najzaciętszych przywódzców Dra Riegera i Dra H erb
sta. Trudność przeto rozwiązania kwestyi czeskiej jeżeli się 
nie zwiększyła, to z pewnością jest tak wielką jak była da
wniej."

Sejm przyjął adres większości. Na pierwszą wiadomość 
o tem, nadeszły następujące telegramy;

W i e d e ń  d. 10. września. Sejm czeski przyjął adres 
większości. Nie rozwiązano go jednak, lecz jedynie odroczo
no. Rokowania trwają dalej. Gdyby adres wręczyła deputa- 
cya, cesarz ją przyjmie. W  odpowiedzi na adres spodziewają 
się inicyatywy od korony nowego zbliżenia się (Entgegen- 
kommens) szczęśliwego zwrotu.

W i e d e ń  d. 10. września. \ \  kołach deputowanych 
mówią, iż ministerstwo doradza koronie, przyjąć adres cze 
ski, a w odpowiedzi wezwać raz jeszcze do obesłania Rady 
państwa. Gdyby większość odmówiła, wtedy rozwiązać sejm 
czeski,

P r a g a  d. 10. września. Kardynał Sehwarzenberg n a 
mawiał szlachtę czeską do obesłania Rady państw a, lecz 
nadaremnie.

Skład Rady państwa obliczają dzienniki w następujący 
sposób: „Stosunek liczebny aulonomistów i wiernokonstytu 
cyjnych w Reicbsracie (bez Czechów) będzie prawie zupełnie 
równy, a mianowicie: w i e r  n o-k o n  s t y t u c  y j n y  ch  18 
z dolnej Austryi (z tych kilku wątpliwych), 7 z górnej Au- 
stryi, 3 z Solnogrodu, 10 z Styryi, 5 z Karynlyi, 16 z M o
rawy, 6 z Szląska, razem 65 ;  a u  t o n o m i s t ó w :  38 z Ga
licyi, 5 z Bukowiny, 5 z Dalmacyi, 3 z Styryi, 3 z górnej
Austryi, 6 z Krainy, 6 z lstryi, Gorycyi i Tryestu, 2 z Vo-
rarlbergu, razem 68 ;  Tyrol jeszcze nie w ybra ł;  tu zdaje się 
wyjdzie z urny wyborczej 2 wiernokonslylucyjnych i 6 au- 
tonomistów, tak iż będzie około 74 autonomistów przec iw 
ko 67 wiernokonstytucyjnym." Noivej Pressie stosunek taki 
bardzo nie na rękę, bo ona, co tak hałaśliwie się domagała 
pospiesznego zwołania Rady państwa, nagle przemawia za 
jej odroczeniem, aż i królestwo czeskie będzie reprezentowane

Lipska Deutsche Ally. Ztg. doniosła z Wiednia, a z niej 
przeszło do innych dzienników, że p. Klaczko pobiera jeszcze  
płacę radcy dworu z funduszu dyspozycyjnego, tudzież, że w 
drodze „łaski" pozostawiono mu tytuł dawnego jego urzędu 
Na to odpowiada Warrens Correspondent „ze z wystąpie
niem tego pana ze służby rządowej ustała natychmiast jego 
płaca."

O stanowisku zaś monarchii austryackiej w obec w y
padków obecnych pisze Warrens Correspondent: „Drugie 
cesarstwo upadło we Francyi a w jego miejsce ogłoszoną 
została republika. Przyszłość poda sąd historyczny o dzisiej
szych wypadkach i osobach, przez które wypadki dokonane 
zostały. Teraźniejszość ma trudne zadanie zajęcia stosownej 
pozycyi, w obec tych nowych władz. I Austrya także uznaje 
zasadę, że francuski naród może dyktować najwyższe prawo 
dla swego własnego rządu a ambasador auslryacki w P a r y 
żu otrzymał polecenie, by z każdym rządem, który sobie 
Francya obierze, utrzymywał stosunki międzynarodowe. „Ze
wnętrzna polityka Austryi została niejednokrotnie przez nie
mieckie dzienniki niewłaściwie ocenioną, co w niejednym 
wypadku jest dziełem tendency!. Starano się przypisywać 
wiedeńskiemu gabinetowi separatystyczną politykę wyróżnia
jącą się od dążności przypisywanych innym europejskim m o
carstwom. Wszystkie te rozsiewane pogłoski pochodzą albo 
z fantazji ich autorów albo wynikają z chęci wywołania nie 
uzasadnionej nienawiści, przeciw przychylnej i ostrożnej po
lityce. Rząd auslryacki nie zrobił w  obec wielkiej wojny 
żadnego kroku, któryby go odłączał od innych mocarstw. 
Rząd włożył na siebie bierność, która może silniej jes t  na- 
markowaną, niżeli neutralność innych mocarstw. Ta wielka 
bierność nie wynikła z obojętności na klęski, które wojna 
krwawa sprowadza na dotknięte nią wielkie narody a które 
nie oszczędzają naw et zupełnie sąsiednich w pokoju żyją
cych narodów. Zdaje się jednak, że nie nadeszła jeszcze chw i
la, w której wojujące strony życzyćby sobie mogły pośre
dnictwa. Gdyby nadeszła ta chwila, Austrya wystąpiłaby ze 
swego dotychczasowego stanowiska tylko wspólnie z innemi 
mocarstwami europejsklemi 1 niezawodnie tylko zgodnie z 
lemi mocarstwami. Niektóre zagraniczne dzienniki z powodu 
wrzekomego zbrojenia się Austryi zrobiły zbyteczny alarm. 
Każdy, kto tylko cokolwiek zna to zbrojenie, wie, że og ra 
niczyło się tylko na zakupnie koni, które po ukończeniu nie 
doszło do stopy pokojowej. Żadne mocarstwo europejskie 
nie zredukowało tak znacznie swej armii jak Austrya. Powo
łani rezerwiści wystarczają zaledwie dla doglądania tej m ier
nie podwyższonej liczby koni. Doniesienia o uskutecznionem 
lub zamlerzonem ustawieniu wojska na granicach Austryi 
można spokojnie zaliczyć do bajek.“

F r a n c y a .  Urzędownie uznaną została już dotąd rzecz
pospolita francuska przez Szwajcaryę, Hiszpanię i Stany 
Amerykańskie. Rząd W ikto ia  Emanuela polecił posłowi 
Nigra wejść w „sympatyczne*1 stosunki z rzecząpospolitą. 
Wiener Ztg. zaś prostuje mylnie w dziennikach wiedeńskich 
podany te leg ram , jakoby ks. Metlernich wyjechał z Paryża; 
nie opuścił on stolicy Francyi.

— Do Tours, miasta w południowej Francyi przenosi 
się ministeryum spraw zagranicznych i delegacya rządu, zło
żona z trzech członków, k tóre  w razie obsaczenia Paryża 
mają kierować obroną Francyi.

— W ychodźtwo polskie w Paryżu wysłało d. 5. b m. 
deputacyę do francuskiego „Rządu obrony Narodowej** (jest 
to urzędowa nazwa rządu prowizorycznego) z piśmiennem 
oświadczeniem gotowości wspierania go we wszystkich wy
padkach.

— Journal Officicl ogłasza następujący dekre t:  „Obszerna 
korespondencya rodziny cesarskiej z licznemi tegoczesoemi 
osobistościami, została schwytana na granicy staraniem p re 
fekta policyi. Korespondencya ta należy do historyi. Mini
ster spraw wewnętrznych wyznacza komtsyę z poleceniem, 
ażeby zebrała, ułożyła i przygotowała do ogłoszenia te cie
kawe do k u m en ta ; K e r  a t r y ,  prefekt policyi, prezydent. 
A n d r e  L a v e r t u j o n ,  wiceprezydent. E s t a n c e l i n ,  były 
deputowany. G a g n e u r ,  były deputowany. A n d r e  C o-  
c h u t .  (P o d p )  Minister spraw wewnętrznych Gaml>etta.u

— pędnym z wielkich b łędów obecnego rządu francu
skiego — powiada Czas — jest ryczałtowe niemal usunięcie



prefektów dawnych a powołanie nowych, nieznających po 
części stosunków miejscowych. W  chwili, gdy należy sku
piać wszystkie środki, osadzanie posad ludźmi nowymi, dla 
lego jedynie, że są politycznymi przyjaciółmi tych, którzy ich 
mianują, jest grzechem nie do darowania. Już Constitutionnel 
uskarża się na to, mówiąc, że rząd wprowadza dezorganiza- 
cyę władz, tworzy zamęt w  adminislracyi i utrudnia obronę 
kraju.

P r u s y .  Pierwsze kroki nowego rządu we Francyl po
czynają juz sprawiać pewien ferment w Niemczech. Organa 
bismarkowskie rozpoczęły polemikę z okólnikiem Favra ; 
południowo-niemiecka prasa liberalna chwali natomiast bar
dzo ten okólnik. Organa urzędowe i półurzędowe pruskie, 
otrzymały w dodatku polecenie, uważać więzionego Napo
leona za legalnego reprezentanta Francyi, a uderzać przeciw 
nowemu składowi rzeczy ; demokratyczne zaś dzienniki ber
lińskie sympatycznie witają republikę francuską, a na we
zwanie internacyonalnej ligi do ludu niemieckiego, by ustą
pił z ziemi francuskiej i podał braterską rękę wolnemu na
rodowi francuskiemu, odpowiedziało stowarzyszenie socyalno- 
demokratyczne robotników niemieckich protestem przeciw 
anneksyi Alzacji i Lotaryngii, oraz żądaniem zawarcia po
koju. Kreuzztg. napada na Zukunft z powodu stanowiska 
wobec francuskiej rzeczy pospolitej. Mówi, że francuska i nie
miecka dem okracja są solidarne pod względem kłamstwa. 
Zukunft umieściła wszakże list z Królewca, w którym czy
tam y: Przez usunięcie dynastyi napoleońskiej cel wojny zo
stał osiągnięty. Krwawy dramat powinienby zakończyć s i ę ; 
anneksyom należy dać pokój.

Praska Politik zamieszcza następujący telegram prywa
tny z Berlina, z d. 9. b. m., który podaje ważną, cboć nie
pewną wiadomość: „Poseł pó łnocno-am erykański przy tu 
tejszym dworze otrzymał d z i ś  drogą telegraficzną wyraźne 
instrukcye, w edług których wzywa się rząd p rusk i,  aby po 
łożył kres w o jn ie , jak skoro król dał zapewnienie, że pro
wadzi wojnę nie z ludem francuskim ale z cesarzem Napo
leonem. Rząd Ameryki północnej nie może przyglądać się 
obojętnie dalszemu rozlewowi krwi, do którego Prusy zm u
szają r z ą d , zający podobną konstytucyę do amerykańskiej 
Poseł amerys ński natychmiast zawiadomił hr. Eulenburga, 
tudzież podsekretarza stanu o treści swojej instrukcyi. Do 
króla wysłano zaraz do głównej kwatery kuryera. W iado
mość ta sdrawiła wielkie wrażenie w tutejszych sferach dy
plomatycznych/1

Z Kassel pisze Hessisćhe Morgen - Z  tg. z 6. w rześn ia :
, .Cesarz Napoleon przybył wczoraj wieczorem o 9. godz., 
min. 50 nadzwyczajnym pociągiem z Giessen na stacyę ko
lei W ilhelmshóhe i udał się parokonnym powozem do zam 
ku W ilhelm shóhe, gdzie zamieszkał w głównem skrzydle. 
Szesnastu dworzan i służba w liczbie około 40 osób przy
będą późniejszym pociągiem nadzwyczajnym. Silny oddział 
piechoty ustawił się przed zamkiem i pomniejsze poste
runki wzbraniały przystępu do niego. Żywimy nadzieję , że 
mieszkańcy Kasselu — jeśli juz nie ze względu na osobę 
dostojnego jeńca , to ze względu na wyrażone życzenie na
szego króla, który w mieszkańcu W ilhelmshóhe chce uczczić 
przedstawiciela wielkiego narodu — zachowają się pod 
każdym względem z godnością. Nie zapominajmy, że teraz 
oczy całej Europy na nas są zwrócone, a najmniejsze uchy
bienia i niezręczności mogą na szwank wystawić honor i 
sławę naszej ludności. Nasz król okazał nam największe za
ufanie , przeznaczając piękny zamek W ilhelmshóhe na po
mieszkanie mężowi, który nam tyle krzywd w yrządził,  a 
jeszcze daleko więcej chciał wyrządzić. Okażmy się godnymi 
tego zaufania! — Jak słychać, ma być tylko najbliższe o to
czenie zamku dla publiczności zamknięte. W  mocy pub li
czności lezy, powstrzymać dalsze ograniczenie w używaniu 
zakładów parkow ych/ '

R o s j a .  P e t e r s b u r g  i i .  września. Journ. de St. 
Petersb. występuje przeciw odezwie francuskiego stowarzy
szenia demokratycznego do demokracyi niemieckiej i powiada, 
ze pomysł „Zjednoczonych Stanów E u ro p y '1 jest utopią.

K r o n i k a .
— M ia n o w a n ia .  Je g o  c. i k . A post. M ość raczy ł n a j-  

w yższem  postanow ieniem  z dnia 30 . sierpn ia  b. r. m ianow ać zw y
czajnego profesora lw ow skiego un iw ersy te tu  dr. G ustaw a L inker, 
zw yczajnym  profesorem  k lasycznej filologii p rzy  uniw ersytecie 
w P rad ze , a dr. J a n a  W ró b la , profesora un iw ersy tetu  k rak o w 
skiego pozostającego w s ta n ie  rozporządzalnosci, zw yczajnym  pro 
fesorem  tegoż przedm iotu p rzy  un iw ersytecie lwowskim .

J e g o  c. i kr. A posto lska M ość raczy ł najw yższem  posta 
now ieniem  z 1. w rześnia b. r. m ianow ać profesora m edyczno- 
ck trurgicznego zak ładu  naukow ego we Lw ow ie dr. F e rd y n an d a  
W eber, zw yczajnym  profesorem  położnictw a p rzy  uniw ersytecie 
w P radze.

—  Z l i s tu  p r u s k i e g o  ż o łn ie r z a  ( P o l a k a )  podanego do 
red ak cy i Katolika  z M ars la Tour w yjm ujem y n astępu jący  ustęp  :

„Z robiliśm y tu dziw ne spostrzeżen ie , że  F rancuz i lubią 
P olaków  i n a s , co po po lsku  mówimy. K iedy nienaw idzą N iem 
ców i naw et za w ielk ie p ien iądze  im  nic p rzedać  nie chcą , nas 
po polsku proszących  ra tu ją ,  czem  mogą. Często od nich u s ły 
szeć : „le bon golone żan,“ co z n a c z y : „dobry  lud  po lsk i11 (,,les 
bons polonais gens." P rzyp . R edakcyi.) N ajlepiej się m ają, k tó 

rzy  m iędzy nam i zn a ją  ję z y k  fran cu sk i; tak ich  w ypraw iam y 
zw ykle z pieniądzm i, aby  dla nas zakupili, co po trzeba. N a po- 
dziw ienie, że w ogóle nam  służy zdrow ie, chociaż ży jem y więcej 
na pow ie trzu , w deszczu i słoc ie , jak  w n ak ry ty ch  miejscach. 
W ielka bieda o papier, i w ierzaj mi p. R edak to rze , że za kaw a
łek  lichego papieru , na  k tórym  piszę mój list, zapłaciłem  10 sgr. 
P roszę mi p rzys łać  k ilk a  arkuszy  w pierw szym  liście."

—  P olacy  W A m eryce. W  W ashingtonie wychodzi dzien
nik polski p. t. B ia ły  Orzeł, którego najnowszy num er doszedł nas 
właśnie. Znajdujemy tam ciekawy opis b ó jk i, która zaszła w Sho- 
mokin między Polakami a Niemcami w skutek sympatyi francuskich. 
Opis ten, pełen zabawnej choć nieco rubasznej werwy podajemy tu 
dosłownie.

„Gdzie tylko Niemiec ̂ noga stąpnie to ju ż  twierdzi, że i tam 
jego ojczyzna. T ak więc też i nasi tu  szurzą się okropnie a zwłasz
cza teraz podczas wojny Prus z Francyą. Odbywają mityngi, zbie
rają składki na rannych i wdowy i radzą pewnie, jak b y  to choć 
pieszo iść do Europy po jak i nowy Faterland, rozdrapać jak ą  drugą 
Polskę; a  kończą jak  zwykle na pohulance przy bajryszu i ten im 
dodaje o tyle ducha, że aż z innemi narodowościami zadzierają. 
A ju ż  co Polak, to im kością w g a rd le , nie mogą nigdzie strawić. 
To też napastują nas wciąż ażeby z nimi trzymać, że my Prusacy ; 
a  to nie prawda, bo my duszą i ciałem, kość z kości P o lacy ; chcą 
żeby z nimi bić na F rancuza , którego my nie widzimy i chyba im 
przez bawara zęby. wyszczerza. Co prawda to nie grzech, ale cho
ciaż nam Erancuzisko nic dobrego nie zdziałał, ale nam też Polski 
nie rozkradł, i je s t też tej samej wiary co i my, a więc mu też i 
więcej sprzyjamy. I  o to tak na nas zawzięci, że w poniedziałek 
8. t. m, o godzinie 10. w nocy, wracając Niemczyska z takiej po- 
nulańczej narady natarli na jednego z naszych , co sobie Bpokojnie 
przed swym domem siedział i nuż go wyzywać i odgrażać, że oni 
Francuzów i Polaków zmarnują.

W  sąsiedztwie tego wiarusa mieszka jeszcze 5ciu innych, k tó
rzy na takie wyzywania pobudzili się i radzili opilcom ażeby się ro 
zeszli spać. Ci ale poszli jeszcze po więcej i dalej do Polaków się 
dobijać, tłuc im szyby i drzwi wywalać. W idząc jeden  z naszych, 
że to nie przelew ki, jak  nie wyjdzie na ulicę i nie w rzaśnie: 
W i a r a  P o l a c y !  bo my to nie chłopy! dalej hu ra!! Na taką 
też komendę jak się wzięło tych 5ciu do roboty, to i kije i pałki 
Niemcom nic nie pomogły, które ze sobą p rzynieśli; bo gdzie który 
Polak pięścią palnął, tam Niemiec fajt o ziemię i nie jeden z biedą 
po kwadransie wstał i zawlókł się do dom u, a innych to musieli i 
poodnosić. Bitwa ta, 5ciu może na 60ciu, trwała od godziny l l e j  do 
3. z rana, ale Polacy wygrali i kiedy policya chciała się wziąść do 
uśm ierzenia, to ju ż  doktorzy Niemcom zawijali mózgownice i pla
strami dziury zalepiali ażeby im sieczka nie wyleciała.

Z Trew erton też tu  Niemcy przejeżdżali do E uropy na pomoc.
Proszę Orła, żeky to umieścił dla innych braci Polaków, aże

by wiedzieli, że umiemy honoru polskiego bronić, że nie zaczepiamy 
a zaczepieni nie damy s ię .'- J .  M.

—  (A . R .)  Z  G ródeckiego. W  okolicy naszej zdarzyły 
się dwa wypadki tak charakterystyczne, że postanowiłem podać je  
do publicznej wiadomości.

Dnia 29 . sierpnia b. r. około północy wybuchł ogień u j e 
dnego włościanina w DobrostanaCh w powiecie g ródeckim , i przy 
silnym wietrze zgorzało siedm zagród włościańskich ze wszystkiemi 
zasobami zwiezionego z pola zboża. Przyczyna pożaru okazuje, jak  
dalece namiętność posunąć się zdoła, gdy je j nie powstrzyma sumie- 
aie. Dwaj bracia włościanie we wsi wspomnionej pokłócili się, i 
młodszy brat oskarżył brata swego starszego w c. k. sądzie powia
towym, że u niego wiele skradzionych znajduje się rzeczy. Poszu
kiwanie sądowe dowiodło, że w samej rzeczy u wspomnionego w ło
ścianina wiele skradzionych rzeczy znaleziono. Ze złości podpala 
starbzy brat zagrodę młodszego, a  gdy płomienie objęły zabudowania 
młodszego b ra ta , tenże domyśliwszy się że zemsta starszego brata 
sprowadziła na niego to nieszczęście, porywa publicznie zapalony 
snopek, rzuca go na dach domu brata starszego, przez co zajął się 
dom tegoż i wraz z innemi zabudowaniami zgorzał do szczętu. W i
nowajcy obydwaj już aresztowani i śledztwo się rozpoczęło.

D nia 4. września b. r. w Muźyłowicach w powiecie mościskim, 
zdarzył się szczególny wypadek : W łościanin tam tejszy dość zamożny, 
mając nieco jeszcze zboża w polu niezwiezionego, gdy się zbierała 
chmura deszczowa, założywszy konie do drabiniastego woza, poje
chał w wspomniony dzień, nie zważając że to niedziela w pole, za 
brał na wóz zboże i przyjechawszy do domu zajechał do stodoły, 
gdy już silny deszcz padać zaczął, lecz zaledwie parę snopów zło
żył, uderza piorun w stodołę tuż obok niego, zapala ją , pożar roz
szerza się i niszczy wszystkie zabudowania z całym dobytkiem.

—  Z K rak ow sk iego . D nia 25. sierpnia b. r. odbyła się 
w Bobrku konferencya roczna kapłanów dekanatu nowogórskiego. 
W liczbie czternastu zgromadzoni kapłani, po odprawieniu żałobnego 
nabożeństwa za zmarłych braci dekanatu, wysłuchali potem mszy św. 
de Spiritu Sto i przez W7Jks , W ojciecha Jem rego  dziekana nowogórskie
go i miejscowego plebana odprawionej. Poczem udano się na plebanię, 
gdzie zasiliwszy się, przystąpiono do samego aktu kongregacyi. Ks. dzie
kan jako  przewodniczący zaintonował modlitwę de Spiritu St Veni Sancte 
Spiritus i odmówił o racyę : D eus qui corda fidelium .. zagajając po
siedzenie konferencyjne i ogłaszając takowe za otwarte. W ynurzywszy 
potem w krótkiej serdecznej przemowie radość z powodu zebrania 
się celem wspólnych narad —  pociech wśród dzisiejszych czasów —  
oznajmił kondekanalnym zadowolnienie prześw. władzy dyec. z ra 
portu odbytej kouferencyi roku zeszłego, jakoteż to miłe przeświad
czenie, że duchowieństwo dekanatu nowogórskiego z chlubą i zaszczy
tem wywiązuje się z powołania kapłańskiego.

Po tern zagajeniu konferencyi przystąpiono do odczytania od
powiedzi na przedłożone przez prześw. w ikaryat apostolski krakow. 
następujących kw esty i:

1. Exponatur doctrina Christiana de judicio temerario et sus- 
picione. Assertiones firmentur argumentis e S. Scriptura et ratione 
petitis.

2. Explicetur uberius argum entisque probetur, utrum  sacerdoti 
in nullo easu liceat revelare peccata , quae audivit in Confessione, 
nec non ad quae se extendat sigilium confessionis?

3. Exponatur accuratius, quae sint ju ra  et officia beneficiato- 
r u m,  quoad res tem porales suorum beneficiorum ?

Gdy drugą kwestyę dostateczni 3 umówiono udano się na obiad 
około godziny 2. popołudniu. Zasiadając do stołu w mieszkaniu 
ks. wikarego pomimowoli przypom niały się chwile życia seminarzy- 
ckiegO, a widząc powszechną radość i zadowolenie nasunęły się 
słow a: O quam jucundum et bonum eohobitare fratres in unum.
Po skromnym obiedzie przystąpiono do odczytania odpowiedzi na

kwestyę trzecią. M aterya obfita do dyskusy i, bo dotycząca bene- 
ficyow, z któremi mają znowu być reinwentacye przedsiębrane. Zdań 
pojedynczych jakoteż dysput nad każdą z szczegółowych kwestyi 
nie opisuje , gdyż takowe przekraczałyby granicę korespondencyi, 
nadmieniam tylko, że zgodzono się i przyjęto powszechnie p rak ty 
kowane zasady i zdania Teologów. Koło godziny G. ks. dziekan 
zawezwał wszystkich kapłanów do podziękowania Bogu za odniesione 
korzyści duchowne z tej konferencyi a po odmówieniu „T e  Deum 
laudam us" zamknął dyskusyę konferencyjną. Zgoda —  jedność —  
harmonia, familiarne i poufne rozmowy starszych kapłanów z m łod
szymi obudziły otuchę i zaufanie względem starszych pracowników 
aa wspólnej niwie. Szczególnie zaś prostoduszna otwartość i go 
ścinność gospodarza i przewodniczącego zgromadzenia dziekana Jem - 
i-ego ujmowała wszystkich. Przy wspólnych uściskach i zapewnie
niach przyjaźni rozjechano się do domu. Dzięki Ci przezacny p r to - 
downiku i gospodarzu za Twoje przyjęcie i ugoszczenie —  dzięki 
za trudy poniesione —  jako  zapłatę przyjm niniejszym zapewnienie 
szacunku i poważania od kondekanalnych.

Ostatnie wiadomości.
Po jutrze zbiera się Rada państw a. Sejm czeski nie 

wysłał delegacyi, Tyrol także nie przedsięwziął jeszcze wy
borów. Większość tedy centralistyczna jest zachwianą, a do
póki w Czechach nie odbędą się bezpośrednie wybory I do
póki niemieccy delegaci, którzy wyjdą z tych wyborów, nie 
zasilą zastępu centrałów, losy kompletu zawisły od s tronni
ctwa autonomistów. Otwarcie Rady państwa odbędzie się 
we czwartek, o godz. 12. w południe.

W  sprawie grożącej Rzymowi in w a z ji w ł o s k ie j  n o 
tujemy tylko najnowsze wiadomości, odwołując się zarazem 
do artykułu, zamieszczonego na wstępie Unii. Z F lorencji  
telegrafują, że urzędowy dziennik włoski podał r o z k a z  
k r ó l e w s k i ,  a b y  w o j s k a w k r o c z  y ł y  n a  t e r y t o -  
r y u r a  p a p i e s k i e .  Visconti wystosował okólnik, w któ
rym uzasadnia (?) konieczność (!) wkroczenia wojsk celem 
obrony (sic) Stolicy apostolskiej i utrzymania porządku. Dla 
zapewnienia niezawisłości monarszej Papieża w obce m o 
carstw zagranicznych przyjmują Włochy pośrednictwo na 
siebie. W Viterbo miały wybuchnąć r o z r u c h y .  F c /m u ją  
się tam oddziały partyzantów, aby niepokoić wojska papie
skie. Papież przyjmował posła włoskiego Pouza de San Mar
tino, który powrócił po tej audyencyi do Florencyi. W dzien
niku N aziom ie  znajduje się wiadomość, że Ojciec św. przy
gotowuje protest przeciw najazdowi włoskiemu, że jednak 
nakaże wojskom swoim, aby nie stawiły czynnego oporu 
Włochom Ojciec św. miał zganić jenerałowi Zoppl, że za
niepokoił ludność Rzymu ustawieniem dział na Monte- 
P in c lo . Obce w o jsk a , tj. le g io n y  cudzoziemskie uważają j e 
dnak odwrót za hańbiący ich honor żołnierski i oświadczy
ły, iż uderzą na włoskie wojska.

Z p o la  w a lk i  nie ma ważnych wiadomości. W ysa
dzenie w powietrze cytadeli w Laon w chwili, kiedy obsa
dziły ją wojska pruskie, potwierdza się. Donosi o tym 
strasznym wypadku król pruski w telegramie do królowej. 
Telegram ten jest niejasny i k ró tk i ,  widocznie, aby ukryć 
przerażającą praw dę. Z telegramu tego dowiadujemy się, 
że sam Wielki książę Mecklemburgski rannym został p riy  
tej eksplozyi. „Bez najmniejszej wątpliwości była to zdrada1' 
— dodaje Jego królewska Mość przy końcu.

O r o k o w a n i a e h  p o k o j o w o - d y p l o m a t y c z n y c h  same 
tylko półsłówka i przebąkiwania. 1’aryzki dziennik Gaulois 
zapewnia, że Anglia wręczyła królowi pruskiem u notę w  
imieniu mocarstw neutralnych, w którnj żąda zawieszenia 
broni. Król dotąd nic jeszcze nie odpowiedział. Journal 
Officiel donosi,  że Thiers odjeżdża w misyi dyplomatycznej 
do Londynu, a zlamtąd uda się do Petersburga i Wiednia. 
Times donosi, że rząd Zjednoczonych Stanów amerykańskich 
dał polecenie swemu posłowi Bancroffowi, aby ofiarował swe 
przyjazne usługi Francyi i Prusom celem pośredniczenia 
pokojowego.

C e n n i k  I z b y  h a n d l .  i  p r z e m

w e  L w o w i e  d n i a  12 w r z e ś n i a .

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr.| ct. złr. ct.
I. A kcye za sztukę.

Kolei gal. Karola L u d w ik a ..................................... 240 25 241
Kolei Lw ow .-O zerniow .-Jassy................................ 197 50 198 !25
Banku hyp. g. z wpł. 5 0 % ................................ 1061- ._
Papierni c z e r la ń sk ie j................................................ ---,1_
Galie. Banku k r a j o w e g o ..................................... -- i*5"* 72 _

II. L isty  za sta w n e za IOO zlr. ołc
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ..................................... o 79 50 80 25•NCU 70j/5 71 75

Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .
X5
3

87,40 
86 —

88
88

III. O bligt za 100 zlr. OOs
Indemnizacyjne galic.................................................

, w. ks. Krakow
M 70 75 71 25
SJ

,  ks. Bukowiń.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . . 100 —
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em................................ ___ |____ - _

. • » U. em................................ -- -
> » Lw. Czemiow. I. em. . . . ___ i— -- —
» * » 11 em. . . . — — -- --

IV . M onety.
D ukat h o le n d e r s k i ..................................................... 5182 5 90
D ukat c e s a r s k i .......................................................... 5:85 5 94
N a p o le o n d o r ............................................................... 9 94 10

1 0 - 10 18
190 1 96
154 1 55

Banknoty polskie za 100 złr. poi........................... — — —
Talar pruski s r e b r n y ................................................ • _— — —

184 1 86
123 25 124| 50
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